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expedytór spławów na rzece Wiśle Teofil Żukowski, 1 nym w. Krakowie w drukarni Czasu. OLejmować 
p* o: 'sekwestratora; pomocnik buchhaltera sekcji | on będzie 1) Zakład Szczawnicki. 2) Wieś Fryd- 


od Redakcji 


Stosownie do poprzedniego: uwiadomienia, 
Kronika umieści w odcinku 4:tomiowa pówieść 


|  tułem: 


| kowski: 0, sekwestratora; Sekretarz źwibiętego od- 


J. I KRASZEWSKIEGO, pod ty- 


czynności skarbowych, regestrator kolleg. "FeofilSe i mann. 3) Zamek w. Czorsztynie; 4) Zamek w Ni= 
dzicy. Opis wykonany w bardzo nam zajmujący 


działu exekucyjnego lieopold Dyamentouski, 1p. o. *po= sposób i wzbogacony poszukiwaniami miejsgo- 


mocnika: buchhaltera osexcji" czynności: skarbowych; 


RESZT HKA ŻYWYCH 4. 

Oprócz tego ogłosi” dalszy ciag Noey 
Bezsennej SZWYWARNIEBŁA, tudzież: 
2-tomowa pówieść historyczna Żyg. WAA CZ- 
KKOW SE AEG© pod tytułem $ocłalis 
_ Marianus z czasów Augusta II, powieść 
T współczesńą w 6ciu tomach tegoż autora, 
pt UB 0.D Z Y i l-iomowa powieść FE- 

LECJ ANA pod tytałem: NAD HO RZE M. 


W sb 
i 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
(Ciąg dalszy). 

IV. Przez rozporządzenia: kommissji rządowych i 
władz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. $. W.i D. 
mianowani: pomocnik kontrolera kassy głównćj eko- 
nómiicznćj miasta Warszawy, regestrator kolleg. fgn. 
Zaleski, p. o. 1go pomocnika rachmistrza sekcji exe- 
kucyjnćj; pomocnik sekretarza sekcji podatku klas- 
sycznego Jan' Knechótwicz, p. 0. pomocnika kontrolera 
kassy głównćj ekonomicznój miasta Warszawy; kan- 
cellista Marcelli Grzybowski, p._0. pomocnika sekre- 
tarza sekcji podatku klassycznego; pomocnik kontro=: 
lera; kassy;poboru opłaty klassycznćj Piotr Gałęzowski, 
P--o. pisarza kassy dochodu biletowego od obeych, 
starozakonnych; kancellista Józef Ziemiański, p. o, 
pomocnika kontrolera kassy poboru opłaty klassycz- 
nej; kancellista Michał Martwiński, p. o. 2go. pomoc- 
nika rachmistrzą sekcji exekucyjnćj; pomocnik rach- 
mistrza zwiniętego. odziału exekucyjnego, regestrator, 
kolleg. Ludwik Bouffał, p. o. 3go pomocnika rachm-. 
strza sekcji exekucyjnćj; pomocnik rachmistrza sekcji 
czynności skarbowych Alexander Lubenstęin, RÓ 
igo pobórcy sekcji exekucyjnćj; spadły z etątu po- 
borea dochodu że spławn na rzece Wiśle Jan Rokicki, 
p.o. 2go poborcy sekcji exekucyjnćj;. spadły z etatu' 


Radowskiego Maxywmiljan „Piatek, p! 0... burmistwza m 
Jedlińską. „w, gub.  Radomskućj;, sekretarz, magistratu 
miasta Iwanisk+w gub, Radomskićj, > Michał ; Musielski, 
p. 0. burmistrza tegoż miasta. (den) 

Główna kassa; oszózedności =W tygodniu upłynionym 
dodnia;30. Marca(1J Kwietniay rob. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 79, na które, tudzież na dawnie, sze 
w 408 wnioskach złożono rs, 41,482 ko. 65. Na żądanie 
82 uczestnikom wypłacono. (prócz procentu za rok b, 
rś. 8 kop. 70), rs. 3,384 kop. 7 i; umorzono. xiaże- 
cżek oszczędności 15. Przeto uczestników 11,657 po- 
siąda kapitał rs. 568,318 kop. 344. 

+ TT 

— W,Paryżu wyszła! teraz Grrammatyka pol: 
skiego języka dlu użytku Francuzów pod tytułem: 
Grammaire analytique et pratique de la langue 
połonażse dt. l usage des Francais par. N.Orda in 
8-10 443.p, Paris impr Marti net. 3 

“r Pani Wilkońska wyđajesw, Poznaniu świeżą 
powieść pod tytułem Fata Morganń. 

— W Krakowie wyszła broszurka Dra M. Zie- 
leniewskiego.po tytułem Wody Lekarskie Okręgu 
rządowego krakowskiego. Krynica w roku'1857, 
w części rzecz ta była umieszczoną w kolumnach 
Czasu. 

— W,Krakowie wyszedł Rocznik Towarzy- 
stwa Naukowego Krakowskiego Tom 1-szy a 0- 
gólnego zbioru Roczników Tom 24-ty 

— Niebawem także opuści tam prassę drugi 
tom dzieła p. Karola Mecherzyńskiego Historja 
wymowy w Polsce. 

—.Pod tytułem Album Szczawnicy ma wyjść 
dwanaście litografowanych widoków “wykona: 
nych w Wiedniu podług rysunku pana Szalaya 
właściciela Szczawnicy. Ma to być pierwszą se: 
rja'którćj zeszyt pierwszy wkrótce się okaże na 
widok publiczny z textem opisowym drukowa- 


| ukrywał okropnych zawodów w przyszłości. 

Tak samo dzieje się: i na morzu. Bywają 
czasami dnie cudownie piękne, w których słoń- 
| Se tak jasno.świeci, niebo tak jest czystem, 
powiew wiatru tak łagodnym, iż niedoświad- 
czony, wędrowięc zapominając 0 wszystkich 
trudach podróży, używa obecnóćj chwili z roz- 
koszą, zajęciem i oczarowaniem. Ale mary- 
narze nie ufają, zdradliwćj pogodzie: wiedza 
oni,że ta nienaturalna. piękność przyrody, u- 
| krywa. częstokroć. straszliwe burze z całą: 
wściekłością wkrótce wybuchnąć mające. 

Powyższą uwagę zrobił mi kapitan statku, 
poczciwy: Serb, ;kiedym zachwycony :lubą bło- 
gością, niezrównaną ciszą płynącą w powie- 
.trzu, chciał, z nim. podzielić przyjemność. ja- 
kićj. w tój,chwili doznawałem. 

m Tyle nienaturalna piękność pogody bar- 
dzo mi się. nie podoba, — mówił on.po chwili 
namysłu: — obawiam się ażeby to. świetne 
grono. dam, siedzące obecnie na górnćj galerji 
, pokładu, i bawiące się wesołą rozmową, nie 
Jegło za chwilę w strasznych cierpieniach; o- 
„bawiam się ażebyśmy wszyscy nie mieli wiele 
do czynienia tćj nocy... 

Słowa kapitana zbyt szybko sprawdzić się 
miały. 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez 


Ludwika Niemojowskiego. 
"~ WYJĄTEK DRUGI, 


(Dokończenie), 
(Pawz Nr. Kroniki 95,) 


Pierwsze godziny podróży naszćj na statku 
parowym, odznaczały się najpiękniejszą po- | 
_ goda: i i 
trafiają sięw życiu ludzkiem chwile, rzad= 
kie wprawdzie, niezachwianego szczęścia. L 
W chwilach tych wszystkie przedsiewzięcia 
„ bywają dokonywane, wszystkieżyczenia speł--| 
_ iane, a nadzieje i marzenia nawet zmieniają 
się w rzeczywistość; w. chwilach tych. dla u+. 
ganiających sig za mamona złoto rośnie pod 

Onia, dla szukających uczucia wonne kwia- 
ty miłości, przyjaźni, i życzliwości rozkwitają 
do koła, dla biegnących za sławą aureola, 
Pozgłosu otacza złotemi promieniami ich imie. 

człowiek drży wtedy przejęty strachem, i 
Odawia się ażeby ów nadmiar szczęścia nie- 


/ 


asgessor / honorowy qirzy,biunże! naczelnika powiatu: 


w emi i historycznemi wspomnieniami, jest pióra 

Szczęsnego Morawskiego który już dał, się poz 
znać czytelnikom naszym. z wielu prac historycz= 
inych. Tym sposobem Album Szczawnickie nię 
tylko wartość mieć będzie pod: względem samych 
widoków ale nabierze znaczenia przez „dokładny 
1 w wielu szczególach nowy rys tej romantycznćj 
naddunajcowćj okolicy. — Resztą zeszytów jA 
wyjść w polowie Maja, e 

Wiadomo że Jeremiasz Falk nałeży do naiz 
znakoatszych naszych rytowników XVII wieku, 
ryciny jego są skrzętnie poszukiwane przez zbie- 
raczy I aftystów i w skutek. tego; stały się rzad- 
kiemi. Obszernie o nich jako tez o Życiu artysty 
pisali. barón Rastawiecki i p, J. Kraszewski, Te- 
raz dowiadujemy się że.w Gdańsku, Jego rodzin- 
nem mieście, z którego powodu. zawsze dadawał 
do swego nazwiska Po/ónus, tameczny Professor 
Schultz odkrył blachę przez niego rytowan 
f j gi} D J ą 
i dobrze zachowaną, jest to portret, Krzysztofą 
Koenigsmarka. Exemplarzë nowego odbicia sprze” 
dają się po jednym talarze, 

— Piszą w Kurjerze Wileńskim: 

Na posiedzeniu Wileńskićj Archeologicznej 
Komissji dnia ll-go marca, v.s. P. A Kirkor 
przeczytał dwa swoje artykuły: pierwszy, „Rys 
życia Akademika, Rzeczywistego Członka; To- 
warzystwa, Korkunowa,. drugi, zaś, „Przegląd 
postępów i działań, Sławiańskich Archeologicz- 
nych Towarzystw, gdzie podał, między 'innemi, 
wiadomość o działalności, prawie wszystkich rze- 
czonych zgromadzeń, i.wypowiedział myśl o-ko») 
nieczności zawiązania ściśłejszych, stosunków. 
z Kijowską, Archeologiczną Komissją , tudzież 
z Towarzystwem Historji i Starożytności, w Ry- 
dze.—Poczem P. W. Wiesiolowski odezytał swój 
artykuł pod tytulem: „Biblograficzny wykaz 
dzieł historycznych i archeologicznych, wyszłych 
w minionym 1857 roku”. 


We dwie godziny niespełna po wyjeździe 
naszym z.Ankony, wybuchła jedna z tych 
wściekłych burz, jakie raz lub dwa razy do; 
roku, ito tylko w wiosennych miesiącach, sza* 
leja na Adrjatyku. 

Opisywać wam: wszystko co. się działo wte 
'dy na statku jest niepodobieństwem. 

Powiem tylko że przejście było tak nagłem, 
iż w jednćj prawie chwili jasny błękit nieba 
zakrył: się ezarnemi.chmurami, wichry zawy- 
ły, bałwany zdawały się rosnąć w olbrzymie 
góry .rozpryskając zewsząd w kroplistą pianę; 


ʻa kołysany dotąd jednostajnemi ruchy statek, 


porwany wirem walczących pomiędzy sobą 
*żywiołów, skakał po falach niby drobny atom 
w -bezmiarze nieskończoności. 

Wszystkie kobiety rażone mórską chorobą, 
'wyniesionemi zostały na rękach majtków stą- 
'pających śmiało po chwiejącym się pokładzie, 
do dolnych kajut: 

W tój chwili głos dzwonka da? znak obiadu. 

Spojrzałem z zadżiwieniem na kapitana. 

—— To nic, — odrzekł tenże, — 
‘czeństwa dotąd nie ma żadnego. 

Przy obszernym na kilkadziesiąt osób na- 
krytym stole zasiadł tylko kapitan, dwóch 


niebezpie- 


lce dla Muzeum szczę- 
ości NACH ofiar. 


„ Przesał GW jąc b LA 


ima do dosolieybtosei zi 
aulanysze, ira — i 0% 
p nitek e owąccudowną fi 
si, iż. pewien dówódea Tataróv 
napadu na Częstochówę, ujrzawszy: 
w obłokach ponad kłasztoreni, ro ka 
wójsku: cofnąć sie od'dudou 
przyjął wiarę Chrześcijańg 
ofiarowaFdoskonale żach 


|= —Ślicz 


e o miejsca, asam | 


P | Małyszewicz |; 
z) sztandar okuty. 
` po OE w boju z Tinkami prze: 


; tatir u których 
się ów w mid ŁAEI „ŻA niesie; że rycerz, 
który g o zdobYĘ na propozycją Jana Sobieskiego, F 
aby” zd stę zdobycz ustąpił, Wręcz odmówił KEA 

lowi. Obrdżóńj Monärèka miał jakóby powie“ 

dme Piws na méj dłoni wyrosną w łosy, 

niżeli który z Todwenów, będzie miał jakiekol-- 
„Wprzódy na mójćj dło= 
m %yrosha wlosy, niżli jà o cokolwiek poproszę 
odpowiedział dumnie Todwen i wyjechał 
Zoti AZ do śmierci Jana Sobieskiego przeby- 
wał Todwen w Wiedniu. i dopiero po jego. zgo- 
mie pówrócik do kraju. Ostatni z tego rodu, u kto- 
rego się przechował, ten sztandar, był kapitanem 
Gwardji Napoleona T. i kawalerem Ordera Legii 
Z rozporządzenia P. Kuratora Wi- 
leńskiego Okręgu Naukowego będą przewiezione 
dą Mnet Kowna różne ząby tki starożytności, 

jake*tu: różne zbrojć, pancerze, starożytne strzel- 
bp zwane samopalaii, i t. d., które się w tame- 
cznóćm gimnazjum przechowują. 
P:iMinistra Dóbr Państwa, 
teki Dereczyńskićj, znajdującej się w archiwum 
Gródzieńskićj Izby Dóbr Państwa, 
na” do iiaszego Mazćuń. 
dawńiych właścicieli! biblioteki, 
zność tego nowego aby: tku. dla Muzeum. 
ny Niufiiznóatyk. NASZ spólezlonek. 
przysłał 140 mötet, użupełniając ych naszą, kolle- 
keja mumiżmiśtyczną, brakującemi exemplarzą:mi. 
Szezególnićj zashigują na uwagę, monety., Władyr 
sława Jagielly, talar Zygmunta TÉ wiele innych, 
monet, P, Bayer prosił o przesłanie mn katalogu | 
naszego zbioru namizmatów, 3 
uzupelnienia go, 


s ki: aj ofidtami, 


wiek znaczenie w kraju.” 


Z. dozwolenia 
większa część, biblio- 


zostala odda- | 
Samo imie Sapiehów, 
ręczy już za wa- 


Karol Bayer, 


oświade ajae chęć 
ò ile będzie, mozna, 
, „| wierszu:w oryginale objęta”” 


Rity kohen i ;goskladsińe obrani 
Cabon ków: Rzeczywistyćli, ziani zaszczytnie z Wie- 
lupas: historycznyć «l? pp! Julian ` Bartośżewicz 
w- Warszawie? Adotstt Bielom shii we Lwowie; Ren“ 
ktondtażańskiego Uńiwarsytetu Józef Kowalewski. 
i dziekan Fakuitett" Prtwiego, w! Uniwersytecie 
KijotvskimN. D: TetekESŁÓW: Na Ćżłonka” Współ: 
pracownika: Jóżęf” „Brzyborójwski w” Pozaaniy. 
Tym bpósobón Towatzystwo "naszé- weszło sta 
nowdzo wošeisteistosúnki ż Artheologicznemi celi, 
trgmi Slewiańskiego'w Świata: i 

į czucią REKE l ARE z jongelui g ie sari 


wfGcREw, i my dy poląc 
byli stanie ruszyć” SIĘ: Z miejsca, e 
'Ma'się tózimićć że i nami miłość, własna. 
kierowaf tlko — „doszliśmy jako, tako chwy; 
taj’ się a ee ch zewsząd ścian statu, 
do sali jadalnój, i usiedliśmy Ma EAMG 
a "m żićmi GRĘ 
„4 rak. kapitana, — — 7 ED Ta" 
polana, 9 9iWBIĄq | 
idę KE t mocniejsze, JESZCZE ; AA 
stątku oderwało „Śrubki; przytwierdzające, doy ająs:owe: niezgłębiólie:przepaście otwierają 
me i, splekiędneco zych towarzyszy «Nie|: 
zie; wajacy. się.podobnćj katastrofy,-póleż |: 
(AL LĄ M Weak w! [pa adani kot salio | 


cy; ini inni i passażeroywie nie erT (czytać „w mem delta „wydały mi Sig: 


t  Gzami, tridnoosóbie> wyobrazić jakie wrażenie” 


Spadające jedencza drugim, 8 olbrzymie gó? 


0 szum w dee fander aR 
dn gifi. WaBiSERAGh „wszystko ;do;koła tęzesz- 
czało, chwiało, Sigs inig podobna byłckukój, 
pozostać DV4PiStOlĘ= pio wido 09 

azaliśmy SE rowadzić siði „mic ha 
pokłada. Adsns b s40 $ 

Pier onae, Pre pi ar wiajatóa siga O | 
sehaby innego jakmọjẹpió- 
haos, „usłyszawszy tenscyk, 
pada 6 ten DERAT w, iejirów — Wsz ig: Or 
pioj pe aof skie] ja} Me ŚRO, miałem, 


— 2 — 


ZEREM Ana a M ronikt., 4) 


stemi głoskami odmalować cały. szy, i 
-to pn pa zwykle wśród upa yŃ ce, 1 R 


Ził ide 


zy od hymnu. ironii 
nie tak czystą tchnie święto+ 
JE sei Pi ł a m domniej kilka kropel u 
Eo" ier czuci . ziemskiego; ziemskićj: namiętności, któróje 

A jego KE „Wd PY i ka p dł pri, w glossi św. /eresy, ani w.jćj innych pie 
ni kb, — Przytoczone slowa” dy; | Teresy o pmachi Apa jemy. Aby to co jest wielce pó- 
_etycznem w. eo dzielić od tego co jest świę- 

Atem w święń O enri dokładnym rozbiorem. 
re knego utworu. AYN W) gd tych słów 


0 iezicia f 


S] 


-sw Magdalenie. BURZ glossy polskićj,— Różnica 
"między tem co poetyczne, a tem co świete —$prawozddnie” 
dyrekcji towarzystwa naukowćj pomocy w Poznańskiem na, 
| rok 1887: — Wspomnienie: o WE tego towarzystwa. 
Cyfry statystyczne — Uwagi nad gkytw 4 1.9 
Z drukarni czasu wr allo owie, ukazał się w tych” 
czasach śliczny wiersz wrzący, uczuciem, _goreja- 
cy płomieniem. religijnym. jakiego może lotąd: 
Ww mowie naszćj nie posiadaliśmy,. Równie ogni. 
stemi slowami żadna Jeszcze dusza polska wśród 
swćj miłości Boga odezwać się nie potrafiła. Mam 
mówić o G/ossze św. Teresy. „Zdaje się, «że ten 
wiersz od lat kilku byl napisany, i że: w rękopi- 
śmie krążąc, z rąk do rak przechodząc, dopiero 
teraz . drukiem ujęty został, Autor" jego nie wy- 
mieniony, lecz któż w nim nie pozna poety, i to 
poety takiego o jakieh dwóch trudno. “ Wiado* 
mo jest, że między pismami św. Teresy, jedyną 
poezją, którą w mowie wiązanćj zostawiła jest 
pieśń czyli himn G6/ossąq nazwany od tego że jest | 
obrobieniem i wytłomaczeniem jednej myśli, j je- 
dnego zdania, które jako zwrotka jednowietszó- 
wa przy każdej strofie się powtarza. ' Każdy kto 
czytał dzieła tćj miłośnicy Chrystusa, urodzonej 
wśród katoliekićj Hiszpanii pod gorącem jéj hie- 
bem, lub`kto'zasłýsżař o nich, wie jaką ta święta, 
przyjęta była” tęsknotą, wśród żnikomego życia, 
jaką żądzą wiecznego, i jak stopniową doskona- 
ląc się doszła do najwyższych uniesień religij- 
nych. Wśród jednego” z takich zachwytów OZWa- 
la się ońa też pieśnią oddychająca Boga 1 ńajgo- 
rętszą miłością vi utęsknieniem za chwila. półącze: 
nia się z nim., O sobie ona to mówi w rózdziale' 
XVI swegó żywota.»,„Znałam osobę, która cheze 
wyrazić męczeństwo swoje wśród: "niłości Boga, 
nie:>będąe «poetką vskładała 'bez'' przygótówania 
wiersze pelne uczucia. Nie była 'tó' żadna” add 

jéj ifnjślu, lecziw ytrysk: 'm duszy udręczońćj 
łościa: Myśl: ta żeumtera nże mogge umrzeć wtym 


7 a a A RA UAS 

j 24 ASA czuję, a: przed. Śmiercią trwog 

LMB. światy widzę tam przed sobą, 
ŻE mi ry ziemski „grobową. żałobą Laini ia , 

j 1 tém umieram, że ideë | niemogę, ile m Kal 


a- — ico A 


SPEE. Fe: KANABA zami 
ITENI kT GUTJ "ga na Tog "męczarnie < i 2 


A jedna tylko a śmierć się nąź Ya 

Smierci dać boble 4 nie 1 mogę bezkafnie 

in Orbatdzoun panie, bardzo nieszczęśliwa; 

iTe jedną. szczęścia tyś zamknął. mi.drogę - 

I tém umieram; że umrzeć nie mogę. R W. 
Święta Teresa w miarę jak rosła w udoskona- 
leniu i miłości Bożćj doznawała łaski rozmaitych 
widzeń; które w swoim żywocie w kilku miejscach 
opisuje,” Widzenia te teni pigkay vrap "E 
poecie. ; usar 
l "Czasem cię tylko widne w widze gi 
rae ty nie raczysz długo ze mn zostać, 

If 5Ynet'ginie Bozo — człowiecza twa: postać” 
l |do byw.gorszem jeszcze konam znicestwięniu;) TALA 
' sok chwilą paion y laj GRĘ "RARI ny 

Nikt nie rozróżni sługi o x 
* Ty Bóg! ty dla sieo cawi ce i taty | m 

FA zę mnie małej wyrastał Świat; eA PARIR | 
Tyś się zamykał w mem sercu jak_w grobie,- SE" 
Jam się jak bezmiar szerzyła kn Tobie, 

W Przez. nieskończonćj łaski  ześwdleniej a Ai $ f 
Stwórca przechodził na chwile w stworzenie, ; 
EEA w Stwórcę przez jedno westchnienie. 

„Swięta Teresa pierwsze swoję widzenie „zbawi- 
kija opistjąc w różdziale VII Zy Wota Swego mo: 
wi „Ujrzałam g go oczyma 'dńszy da e 0, wyraźniej, 
jak dyby m go ‘widziala « oczyma- «ciala, G a W TOZ e 
paa e 29 opowiadaja vifrenie C heetupa miró 

hwały. wiekuistéj. “tak, ą, est w. nim - 
jasność która uzdalnia dusza, ris mepe się? 
w. tę piękność boska, „Jest. wnim światło: różae” 
zupelnie-od ziemskiego, Vobok;-yromiemi/ które 
paeit ipon Foko „dusży; Viy Eae 


DA 


(6Q ue muero; perque 10 hiućro 

esoowi © text pieśni, objaśniony i wytłomaczóńy 
w_trzynastu siędmiowierszowychistrofach. Każda 
Jka tymi samym przytoczonýin tu-wierszeń za- 

ończona, rozmaitewi dźwiękami tę;sainią myśl i: 
uczucie wyrąża. „Pęd cały tćj pieśni. jest diryczny 
i ERIS; Się że ona jest imimowolnym. wybuchem 
miłosnego uniesienia. Poezja polska,6 którój. mó 
wić niamy, nie jest wiernem; tłómaczeniemi Glossy 
Św, Teresy. „pie jest nawet: jćji naśladowaniem:! 
Text tylko „ten; sam: wziętysibna nim» söšňow aiy 
| ten hymn nowy; w któréj poeta: przelał myśli: uż” 
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Mike si ZAWAAA cietńyoś aad” Zeki nie. „możę. 
rozdziale zaś "37 opisując. wyższy „stop ięń v Wi- 
zenia, ‘to jest, zachwycónie, mówi: nasz AA 
widocziiejązyi m, tR „Się „dla „duszy. „jak słońce. 
yada e widzi, Sie jasność, „1 słońce, ale 
Ne swiatlo] które chociaż nasze wejrzenie roz- 
geiena to 


oświecą:; nasze. poj 


e 
ZG „ię jest, 


ez przytomności, bez uczucia swego. stanu, 
ez wiedzy i pojęcia co się dzieje na świecie. 
Najbardzićj didipiáta\zd wszyśtkieh była 
iedna pani Ł. najwięcćj wytrzymałym jéj 
aż, który krzątajac się koło nieprzytomnój, 
otrafił., tyz 
trasznćj choroby, Ras Przyyyjązania zwy- 
iężyć słabą nati h udz 
W tój chwili kapitan* AI stal na bębnie 
A i trzymając tubę:w ręku dawał szyb- 
j! yie AOJPOROSROSDEFĘ vaton BĄKA 
sze i PRD ity i.d RAS ssaxbo „aywo18Ąq 


„Słabemi i i niedołężnemi. o 'Pochodziło:to: zape- 
„WNE. z hięzmierqćj „RÓŻNIC gr jaka: istnieje: /pos: 
aniędzy martwym; wyrazem: xięgi,o  żywem 
Słowem: SEFYDUKI „aręn bogsl asi vrisiw wsaiwot 


'Nie widząc tego! wszystkiego! własnemi o 
i dzwi owa nodmwśród dnia, *ówe Upiory 
my -wodyęktóre 'e0 chwila pódnoszę 'sigii znić 


ge się owsotchłaniachę "a”nadewsżystkb' ów 
Ho rykomórza przygłiszającywółania 
ludzi, świstywiehrówę: a nawet. i hak, piorao 
oówiwo qw 8: ogrytq BS8I9 S18 (WOS „BIOŻO 
Ziniałi'66 kiita, ZmóczEni Ao hitki, trzy: 
mając się lin i mdóż ee iR iechoŃ; zące' 
chwile prze?” „pokład taty Gad. 
mas w!motzey zostawaliśy” przecie Bali 
JI iebóżjiieczneni: miejsttń; tak EA 
larasewidók;? ANETY Eh Morska h jró sh: 
i wbskac 


sób na dóle. SA 6 pu JW sn 9BIWSB 
W tode 9 86X ofgi i 


| Wsży siko td; K biet d 1 dłodepanien- 
Ki, an ub austrjaccy, ia lisy > 


FESD 
JP: „dwóch z naş, Re E ENA 


P tarzało o się po ziemi jecząe przeraźliwie; |, r 


-0( 
— Winszuję! winszuję | — rzekł z uśmieo* 


 chemzr> trzy macie «się! panówie onashógaćh 
sj k lwyanorskie:; aastwdogssia pisbwsiqw sił 
sie Niebańdzo — ddrzekdiśniy Aldi gto“ 
koga sinosoęŚSIdisysaw „answynodob siswi 
siaip maty sid jeszëzei 1 GUTAŁEn E" 
lekto wić to' dalej radzie bożaiwęcossi w 23 
Loa NA WOM JE wani kd g KOS 
sdzi a: ale nA: td 45 jst 

cjeli Z Badag pr R, a W 
gto dówie dzielib: A 


INGIN: rapczykdadź, WAS uaofgso” 
jos 


i —módd Baj, GAB ODAT zloiwofs9 


[2 
-gin Gi9żąsone 18imbsaA pO i dws 


„aby dusza tak wielkićj łaski użyć mogła. 
> Otóż te widzenia i za chwyty tak poeta ma- 
je 108 ERIS 
0 Mnie już tak było jakby po pogrzebie, 
"0 Bez ciała byłam na ziemi i w niebie, 
Na wieki z Tobą, przy Tobie; u Ciebie. 
W twarz ci patrzałam ale nie oczy ma, 
Bó na to wżroka ocz śmiertelnych nie ma, 
Głos twój słyszałam, lecź nie ziemskim słuchem, 
Wszystko widziałam i słyszałam duchem; 
A.jedńak Panie! Tyś jaśniał przedeminą, 


Jakbyś był słońcem w którem kształt człowieka, ' 


Lecz światło dzienne, mocą wiecznie ciemną 
| Przed tym promieniem, co ztwych skroni ścieka 
Choć ię cielesny widomszy jak ciało. 


„I byłam z Tobą, oglądałam Ciebie, 
; Nie ukrytego w przenajswiętszym Chlebie 
Nie tajonego przesłonami cudu, i 
Lecz jakim bywasz wsród aniołów luđu, 
Tam gdzie nad światem, królujesz z świętemi, 
Takim cię— takim tu miałam na ziemi 
szystko to piękne 1zgódne z podaniem świę- 


téj dziewicy. Lecz juź w następującym wierszu 


oddała się poeta od jój ducha kiedy woła. 
Łepićj od świętych widziałam cię Panie! 
"Bo więcćj kocham, goręcćj niż oni, 


- Nie — tego nigdzie nie powiedziała święta Te- ` 


'resa. Wie ona jakie łaski Zbawiciel aa nią zlewa, 
decz te nigdy nie wprawiają ją w tę dumę, aby 
się równała że świętymi, a term mniej aby się 
w czemkolwiek, choćby w miłości Bożćj, wywyż- 
szała na nich. Wszędzie ona i zawsze tą miłością 


reje, lecz wszędzie jest pokorną iuniżoną; wiem | 
iż rzekła raz te słowa „Że są ludzie, którzy ci le- | 


piej o mój Boże służą odemnie, nie przeczę, lecz 
żeby twierdzono, że są tacy, którzy cię więcćj ko- 
„haj, tego nigdy nie zniósę.'* Lecz uważmy że tu 
chowa“ ladziach na ziemi, nie 6 świętych w nie- 
bie, a przytem ileż jest pokory w tem wyznaniu 
że są tecy, którzy lepićj od nićj Bogu służą. „R 
-> Dalej poeta wraca znowu do natchnienia świę- 
tój gdy MOWIC ETANOL 9X -£ 
-i O Ji więcćj tęsknię, tem kocham goręcćj, 
* C Tm więcćj męki, tem miłości więcej, 
11 Wtem piekle Bożem, Bożego kochania. 
Wyrażenie piekło boże — piekło miłości jest 
wzięte z pism św. Teresy. W księdze unies'eń, 
- "która mieści najwyższy wyraz miłości Bożćj. znaj- 
_dujemy w rozdziale 17 te słowa: „Miłość jest sil- 


na jak śmierć, twarda jak piekło; O! tysiąc razy 


szczęśliwy ten, któryby ciosem śmiertelnym przez 


nią ugodzocy, ujrzał się wśród tego Bożego pie- | 


kła, zkądby wyjść jaź nigdy się nie spodziewał. 


'a raczej nie obawiak* Śliczny dalój idzie ustęp, | 


wcale nie sprzeczny z świętością ducha religij- 
"nego. i 
Alboż ty myślisz? o Ty wiecznie żywy! 
e Ciebie kocham za przyszłe nagrody, 
Za obiecane w Twem królestwie gody, 
Za pałmy, arfy i cuda i dziwy, 
Za jakąkolwiek bądź w niebie zapłatę 
Którąbyś sprawił dni moich utratę, 
Ja Ciebie kocham żeś był nieszczęśliwy, 


1 mm I dziś może. Burzę którą obecnie wy- 
trzymujemy do najsilniejszych liczyć należy; 
"wprawdzie statek: dobrze (jest zbudowany, 
brzegi pewne, ale wiatry w przeciwnym wie- 
jące kierunku tak mocne, że pomimo wyteże- 
"nia pary od godziny już, nietylko nie postępu- 
jemy naprzód, ale się nawet powoli cofamy. 
Bardzićj powiększyć siłę pary niemogę, gdyż 
kocioł ułegłby pęknięciu. 
= Cofamy: się — a więc możemy znowu 
ujrzóć jutro Ankonę? „Ue 
— (Gdzież znowu! wiatry pędzą nas w kie- 
runku lllirji; w najlepszym razie jeżeli nie 
zmniejszą się,  wylądujem jutro w Zara, mo- 
Że nawet i w Cattaro, 
| p W najgorszym? | 
— W najgorszym wpadniemy na archipe- 
lag grecki. ZAŚ 


~- — Podróż będzie cokolwiek za długą, ale 
cóż robić! ksh 

16 — Nie idzie tu wcale o dłagość podróży. 
Torri Q cóż wiec? uin , 
10m Na archipelagu sa liczne rafy i skały 
podwodne. : 

I zastanowiwszy się cokolwiek, zapytał: 
— Umiecie panowie pływać? 


ak om 
I Że przebolałeś to wszystko eo boli, 
I zniosłeś wszystko co tylko poniża, 
Ku 'Ty Bóg! w kajdanach cielesnćj niewoli. 
Ty Bóg—przez katów przykuty do krzyża, 
i Ja Ciebie kocham, że Cię o téj chwili, 
: Niebo odbiegło, a ludzie zdradzili, 
Ja Ciębie kocham, żeś był przymuszony 
| Wołać do Ojca, o Jam opuszczony! 
Ja Ciebie kocham za Twoje konanie, 
| I za śmierć więcćj, niź za Zmartwychwstanie. 
Nie przypominamy sobie, aby ta piękna myśl 
znajdowała się w pismach św. Teressy, lecz że 
nie Jéj świętości zarzucić. nie można zapewnieni 
„jesteśmy, gdyż ją napotykamy w pieśni łacińskićj 
į Etorą święty Franciszek Xawery zwykł był po- 
| wtarzać, a która jest tylko tłumaczeniem sonetu 
hiszpańskiego, którego autorem podanie święte- 
n80. Ignacego ogłasźża; pieśń ta zaczyna się od 
słów: „O Boże kocham cię i kocham nie na to a- 
byś mnie zbawił, lub że tych, którzy cię nie ko- 
, chają karzesz ogniem wiecznym, lecz że Ty Jezu na 
i krzyżu ukochałeś mnie całego, żeś wyczerpał mę- 
` kę gwoździ i włóczni i t. d. (a). 
Dalćj znajdujemy ustęp najpoetyczniejszy i po- 
m pi i wyrażeniem, lecz nie tajmy tego, nie 
, właściwy w pieśni świętej dziewicy, bo odbijają- 
, cy uczucie ziemskie; uczucie cieniem zazdrości i 
„ zarozumiałości ociemnione. Posłuchajmy go: 
Lecz kiedy konasz, mnie się wiecznie zdaję, 
e wracam duchem w widziane już kraje, 
Ze oglądałam gdzieś wprzódy tam w górze 
I krzyż ten zbroczon w krwi Twojej purpurże, 
I Magdalenę.... Twa święta twa miła, 
Co tara tak płacze. . to jam chyba była. 
Bo w serow mojem to jéj serce płacze, 
Bo drżą mi w oku wszystkie łzy jój oka. 
I rozpacz moja tak straszna, głęboka, 
Że być nie mógą dwie takie rozpacze! 
Nie, więcćj ciebie ona nie kochała! 
Ja wiem że Ona wielka a ja mała, 
Bom mniéj czynami od nićj zasłużona, 
Lecz więcéj Ciebie nie kochała: Ona! 
Jakże to będzie mój Panie, mój Boże! 


O OO WO O c ch 
(a) Oto jest ta pieśń w łacińskim języku: 

O Deus! ego amo te 
Non amo te ut salves me 
Aut quia noa amanies te, 
Aeierno punis igne, 
Tu mi Jesu! totum me 
„Atmplexus es ia cruce, 
Tulisti clavos, lanceam 
Muliamque ignominiam, 
Innumeros dolores, 

l Sudores et. angores, 

Ac mortem; Ei haec prop ter me, 

Ac pro me peccatore, 

Cur igitur, non. amem te? 

O Jesu amantissime! 

Non utin coelo salves me, 

Aut ante in aeternum damnes, 

Nec praemii ullius spè 

Sed sicut amasti mc, 

Sic amo et amabo- te, 

Solum quia rex meus es, 

Ei solum quia Deus es, Aunen. 


= Nie umiemy. 
— Tó źłe. 
W téj chwili gwałtowniejszy prąd wichru, 
burrasca, jak go w tamtych stronach nazywają, 
zerwał jednę z lin okrętowych; odwołany 
przez majików kapitan pobiegł zaradzić szko- 
dzie. My pozostaliśmy sami w usposobieniu, 
które powyższa rozmowa nie uczymła jednem 
z najprzyjemniejszych. 
A burza tymczasem szalała z równą wście- 
kłością, noc zapadła, alew tym ciemnym cha- 
osie przejście światła dziennego w mroki no- 
cy stało się prawie niepostrzeżonem. OQpiera- 
jąc się przez dziesięć przeszło godzin na po- 
kładzie statku walce żywiołów, zziębnięci, 
zmoczeni, uczuliśmy tak wielkie znużenie; iż 
niezważając na ryk morza, huk gromów, sza- 
lone miotanie się statku, nie pytając co dalćj 
będzie, nie myśląc co się stać może, rzuciliś- 
my się o samćj północy na twarde nasze po- 
słania, i ulegając niezłomnym prawom natu- 
ry, zasnęliśmy twardym snem zobojętnienia. 


Powiadają, iż sen który przychodzi w wa- 
żnych okolicznościach, a mianowicie w cząsie 
niebezpieczeństwa życia staje się zwykle od- 
wzorowaniem całego pasma przeszłości ze 


, Jakże rożedrzóć sądem Salomona, 
Tę jedną miłość, między te dwą łona. 
Bo dwóch miłości takich być nie może. 
Nie—więoćj ciebie nie kochała ona. 


Nie — silniejszego gorętszego wyrazu miłość 
wśród żaru swego znaleźć nie może, Ale ten jęk 
zdradzającćj się zazdrości, ta ufność bez miary 
w sile swego uczucia, to nie głos św. Teressy, to 
głos ziemskićj namiętności. Prawdziwa miłość 
Boża tem się szczególnićj od każdego ziemskie--. 
go uczucia różni, że wśród najwyższych uniesień 
jest spokojna, że jest płomieniem bezźadnego dy- 
mu, że jest czysta, niepokalana, Zadnemi mętami 
świata nie zmącona, a więc nie zdolna zazdrości, 
a przeciwnie radująca się z rozszerzającćj się tój 
miłości Bożćj, z przybywających miłośników. 
W ciędze unteszeń w rozdziale IIgim wyraziła to 
wybornie św. Teressa mówiąc: „O potężna miło- 
ści Boża! jakże się różnisz od ziemskićj. Ta druga 
nie znosi współzawodnictwa, gdyż zdaje się jéj, 
że przez nie utraci część swego dobra; miłość Bo- 
Ża im więcćj widzi serc kochających tem się wię- 
cćj rozognia, a jeżeli czuje radość swoją zmniej- 
szoną, to chyba tem, że nie widzi wszystkich lu- 
dzi tym ogniem pałających.* 


Święta Marja Magdalena była zapewne najgo- 
rętszą miłośnicą Chrystusa; porównywanie swo- 
jéj miłości z jej miłością było może zgodne z cha- 
rakterem dziewicy hiszpańskićj,nie stosowne u dzie- 
wicy świętćj. W dziełach swoich kilka razy św. Te- 
ressą wspomina o Magdalenie, ale jakże w inny 
sposób. W. rozdziale IX swegó żywota, ttómacząc 
wrażenie jakiego. doznała na widok wyobrażenia 
ukrzyżowanego Zbawiciela dodaje: „W tój chwi- 
li św. Magdalena przyszła mi w pomoc. Miałam 
do niej najgorętsze nabożeństwo, często myśl mo- 
Ja z uczuciem szczęśliwości zajmowała się jéj na- 
wróceniem, szezególniéj po odbyciu komuńji. Pe- 
wna wtenczas że mój Boski mistrz był obecny 
w przybytku mój duszy, z Magdaleną leżałam u 
nog jego, z nią oblewałam je łzami, poświęcałam 
się téj chwalebnćj miłośnicy Cbhrystusowćj i bła- 
gałam ją aby mi przebaczenie wyjednała.'* I zno- 
wu w roździale 21 znajdujemy te słowa: „Jeżeli 
mimo mojćj niedostatecznćj miłości, mimo niepe- 
wnpości mojćj przyszłćj szczęśliwości, takićj tęskno- 
ty doznaję w tóćm miejscu wygnania, cóż czuć mu- 
sieli owi święci, ów św. Paweł, św. Magdalena ity- 
lu innych, w których ten ogień miłości tak Z wym 
jaśniał plomieniem.* A w dziele swojóm w Pata- 
cu wewnętrznym w rozdziale TV 0 siódmćm mie- 
szkaniu, ż jaką ezcią wyraża się świętćj Te- 
resa o świętćj pokutniey: ,„Ja mniemam* dodaje 
ona, „że jeżeli św. Magdalena męczeństwem swe 
zakończyła życie, to dia tego, że już przeszła przez 
nie widząc Chrystusa konającego, i że je przęz re- 
sztę dni życia znosiła, będąc rozłączoną z boskim 
nauczycielem“ Te wyraży przyłączone przeko- 
nywają nas, że ustęp któryśmy dopiero có czytali 
acz prześliczny, acz poetyczny, w glossie św. Te- 
ressy nie powinien był znałeźć umieszczenia. Koń- 
czy się hymn polski, obrazem wydobytym z du- 

|] 


wszystkiemi szczegółami; jakoby ostatni kwiat 
wspomnienia, którym natura wieńczy stojące- 
go nad krańcami grobu człowieka. Czyli tak 
Jest w istocie, nie wiem; to jednakże pewno, 
iż sen który miałem tój nocy, odpowiedział 
najzupełnićj wyżćj przytoczonemu twierdze- 
niu. A naprzód cały mój wiek dzieciany, ubie- 
gły, odmalował się niewy raźnemi zarysy na 
tle przeszłości. Kiedy ucichł hak bębna wo- 
jennego, kiedy się rozproszył. dym wystrza- 
łów karabinowych, przebiegły szybko w sen- 
néj myśli owe dzieje nauki, pracy, i marzeń 
młodzieńczych; a zą niemi przyszła chwila 
poznania obowiązków człowieka, chęci wybi- 
Gia się z tłumu pasożytów, i nieodłączne po- 
tem odezarowanie zbyt może zuchwale, bez 
należytych przygotowań rwącćj się naprzód 
myśli. Następnie widziałem się zniechęconym, 
rozdrażnionym, rzuconym w zamęt szału, ü- 
roku, zapomnienia i użycia — ujrzałem żela- 
zną dłoń przeznaczenia, która nie mogąc po- 
wstrzymać mych kroków, zdruzgotała mnie 
na tój. drodze. 1 nadeszła pierwsza chwila 
wniknięcia w siebie, i usłyszałem pierwszy 


Dodatek do Nr, 96 Kroniki, 


szy św. Teressy, przedstawiającym jćj mękę męki 
ChrystugQWGjyh si vsbsim „łolia gabai sT 
"by dja Panię!'nikt.więećj, my samiyb oi 
Tak bliscy! siebie, «4 tak oddaleni, 
Bo ja tu w dole pod twemi stopami, 3 
oeolim_ Ay przedemną 'w'tćj strasznćj przestrźeni, 
Dó /kłód: tychożicedru przybity gwożdziami: v | 
sZtazu.ją|klęczę w milezeniu; a cała” ssbetbs i 
Drgajaca ciałem -do mąk twego ciała, 
Kolcująa,w.skromach mi kolee Twych skronis | 
Rwa mim. mych dłoniach, żelazce twych dłoni; | 
: „W; bóku. mi szarpie, boku, Twego rana, 
„| ehoć zdaleka, takem z Tobą zlana, 
© Zem z,Tobą rażem tak ukrzyżowana, 4 
. . Nim zamkniemy uwagi, nasze, nadmieńmy że 
',św. Teressa Glossę swoją wyrażającą to palące 
` pragnienie śmierci napisała , w czasie, w :którym, 
` Jeszcze do najwyższćj doskonałości nie była do- 
` szła. Wprawdzie usprawiedliwienie tego prag- 
„„Mieniajmieszczą jéj słowa w, xiędze;uniesień » Lecz 
niestety, Panie! , dopóki. trwa, to; życie; znikome, 
_ drugię wieczne jestzawsze. w niebezpieczeństwie. « 
Ale przy końcu swego ,świętobliwego. życia, „ja 
„kiemi ona odzywała się, słowami, , jakie za.godło 
_ przyjęła: Raczej, aterpteć, jak umrzeć, Wiedziała 
bowiem że cierpieniem. duch „najpewnićj., wydo- 
skonala się, i zasługuje się, i dla tego w pałacu 
wewnętrznym, sw siódmem mieszkaniu, prze dsta- 
-owia stan majdoskonalszy duszy, która żądżę po- 
łączenia się: z: Bogieńy, zamienia na żadzę służenią 
-omu ma:téjoziemi przyczynienia się do jego chwały 


-.ij cietpienia:dla! niej. w i ) i 
« Zrprzytoczonych wierszy polskićj glossy; prze- 
'konał się czytelniksovich. wyborem wyrobieniu. 
uWśródoich blaskw parę: drobnych” plamek ude- 
-| zaających mógłbycautór zatrzeć." I tak'w wierszu 
pierwszym'zamiast: +! sM „wa il 
| Przędzżyciemsczuję, nie przed śmiercią trwogę. 
Czyby nie:lepićj było pówiedzieć: "' 

;«Nie.śmierci cżuję, ale życia: trwogę. 

no Wo wierszach s: iao! m 9k 2B 
arkisłowo każde go kiust twych spływało, v“ KE 
oi Dźwiękiem dźwięczniejszym; niż dżwięk sam. przez 
«/JNie;brzmiące-brzmiałón:olio1 |>adol ; (uszyć | 
-oasWyrażenie:przev uszy psuje, poetyczność tego 
całego silnego -wysłowienia:: A przy: tóm uważać 
nalęży że.właśnie nie przez uszy, dźwięk ' ten był 
„słyszany:| «| | fz9sósa |ò 

Za; jakąkolwiek;badźw niebie zapłatę s=: 

Którąby sprawił,dni moich utratę. 

„Drugi jako niedokłądnie myśl oddający i mnićj 
„poetyczny, powinienby, być zmieniony. « Lecz nie 
warto, nad temidrobnemi w wierszowaniu błęda- 
mi zastanawiać się, gdyż:itak nie jeden zapewne 

„z waszych czytelników -znajdzie,, że ża -długoou- 
wagę jego „zatrzymałem nad tą. piękną poezją. 
„dJeżelim odważył się na tak/ obszerny rrozbiór, sto 
„mie. tylko; aby jćj wartość ocenić, lecz razem aby 
wykazać jaka. różnica zachodzi-między 'najwznio- 
_ ślejszem, „najpoetyczniejszem lecz <ziemskiem:u- 
„ezuciem, a. tóm, które, prawdziwą tchnie: święto- 
„ścią, Glossa- hiszpańska.św. «Teressy równie jak 
wszystkie Jéj pisma: są, dziełem świętćj. « Glossa 
polska jest utworem wielkiego: poety i wielkiego 
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j raz silny, głosmówiący: do-duszy mojćj iwska-|j słońcaltalji; a z zamdlonegosenńemiwidziadły 


—— A m— 


« artysty. „ilod o9 cźtzysew o) kofalodoszq 5Ń 
Po tak wzniosłćj : poezji, tknąć dzisiaj: żadnej 
innćj nie godzi się. Pisząc z.gościny:w; Poznań- 
skiem/wspomnę tylko o rzeczy prowincji! téj do- 
tyczącćj. Mam przed oczyma sprawozdanie dy- 
rekcji Towarzystwa pomocy natkowćj dla mło- 
dzieży W.'X. Poznańskiego za rok 1857: *O niem 
słowo tu umieszczę. Wiadomo jest że Towarzy- 
stwo pomocy naukowćj jedno . z hajużyteczniej- 
szych w tym kraju i ciągle płodnem życiem, ży- 
jące,,zawiązane *zostało lat temu siedemnaście. 
Myśl jego powziął i do. wykonania jéj "zachęcił, 
„nieodżząłowanćj pamięci mąż czcigodny,. wsła- 
wiony gorliwością- dobro ogółu doktór Marcin- 
„kowski. Na jego wezwanie obywatele xięztwa 
połączyli swoje usiłowania i z chętnemi. corocz- 
nemi śpieszyli składkami. Zawiązane towarzy- 
stwo mające na celu dopomaganie niedostatnćj 
młodzieży wielkopolskićj do kształcenia . się nau- 
kowego, rolniczego lub przemysłowego, duchem 
swego założyciela ożywione utrzymuje się,. kwit- 
nie, i jak przekonywamy się ze sprawozdania, 
w roku. zeszłym wyraźniejszą niż w latach, ostat- 
nich szczyciło się.pomyślnością. . Prezesem Towa- 
rzystwa był hr. Maciej Mielżyński, zastępcą pre- 
zesa tak w piśmiennictwie krajowem, jak w prze- 
mysłowym zawodzie zasłużony dr. Uegielski— 
Z pisma, które. mamy. w ręku dowiądujemy się 
że składki ogólne i ARCANIA dochody wy- 
nosiły w roku 1857 talarów. 6,317, Wydatki ta- 
larów.,, 5,675.,, Pozostaje. zapasowego, kapitału 
w listach, ; zastawnych: 2,400 talarów w: goto- 
wiznie 3,525, /,W „składkach powiatowych naj- 
więcćj odznaczały: się: miasto. Poznań. wniosłszy 
608 talarów, pówiaty:: Szremski 60 |, . Kościański 
527, Wrzesiński 527, Krobski 481.0. Do nadzwy- 
czajnych wpływów przyczynił się 'w/kwocie 168 
talarów, dochód z bału urządzonego przez dy- 
rekcję koła towarzyskiego, i'ź koncertu * danego 
w dniu 24 czerwca przez xięźnę| Marcellinę C.., 
przy współdziałaniu p. Henryka Wieniawskiego. 
W ciągu roku 1857 utrzymywało tówarzystwo 
87 stypendystów, z nich na: uniwersytetach I5, 
w gimnazjach 22, w seminarjach. nauczycielskich 
47, w szkole przemysłowej 3... Dwóch uczniów 
uniwersyteckich. złożyło. popisy „na doktorów 
filozofji, 5 ukończyło "nauki i otrzymało patenta 
dojrzałości, 13 usposobiło się ha«nauczycieli ele- 
mentarnych. Z żalem "wyznać "należy, iż jak się 
zdaje 30 wśród tćój”młodzieży okazało się niego- 
dnemi dalszego wsparcia. O ile część jedna spra- 
wozdania świadcząca 0 gorliwości obywatelskićj 
jest pocieszająca, o tyle część druga przedsta- 


wiająca owoce tych zacnych usiłowań, zdaje się |, 


być nieodpowiednią oczekiwaniu. ^ Aczkolwiek 
sprawozdanie twierdzi .że strona moralna stowa- 
rzyszenia równie pomyślnym cieszy. obrazem jak 
materjalna, „że, „duch. naukowy. w ostatnich la- 
tach ostygły widocznie ; się obudził, „w skutkach, 
ożywienie tego ducha, jeszcze wyraźnóm nie jest. 
Niewiem czyby nie należało życzyć, aby Towa- 
rzystwo w sprawozdaniach. swoich -nie ograni- 
czało się narpodawaniu samych cyfr statystycz- 


zujący Obrana poprzednio /drogę,.po którćj | chaosu, wybiegły wszystkie postacię tych, co 
stąpać trzeba było mozołem; pracą, nauką; alj jakimkolwiek. sposobem. „zostali ; wmieszani 
mie rzucać się naprzód-zmłodzieńczym'zapa- | w pełne ruchu, wrażeń i wypadków życie wę- 


łem. Nadiłożem, umierającego stał maż po- 
ważny, ; o%doba, literatury ńaszćj, który: sło-| 
wem ojcowskiego-prawie uczucia; poparł głos 
wyradzający 5ięw,głębi serca,wśród bezsćn-. 
nych, cierpieniem-noey. -Z/nowemi siły, po- 
„wstawszy,,,4, łoża. boleści» wstąpiłem "znów 
w szranki,, opierając się na myśli w-źródle 
wiary, zaczerpniętćj; i już wtedy. tak/wielką, 
była moja ufność w potęgę zasady pod: sztan- 
darami.którój stanąłem, że Wszystkie pociski 
niechęci, zawiści, niedółęztwa,: przelatywały! 
smimo uszów „ moich, nie «zdolne 'natwet''za- 


pdrasnąć. miłości,własnój. Niestety! aniół 'do-| 


„broci. który mi towarzyszył ha tój drodze; '0-. 


„Błaniając  stradzone pracą: czoło: skrzydłami: 


miłości. powrócił do Tego; któryuznał zašto- 


sowane dopuścić tak straszliwa, próbę na sługę. 


SWĘBOŁ s 


Jod tój chwili sen mój zbliżając się coraz 


wyraźniejsze kształty. Ujrzałem się pośród 


więcćj do teraźwiejszości„przybierał coraz inie-| 


d i )} N UJIEDJGAJ VƏN 
na swym wózku, wzywając litości, 


drowća, Obok mnie stał wyciągając dłoń przy- 
jacielską, mój brat w duchu iwyobrażeniach,.. 
przedemną przesuwały. się zaledwie dojrzane 
postacie spotkanych. wśród długićj po obcych 
krajach pielgrzymki osób: — mknęła mściwa 
córka patrycjusza, weneckiego, zalotna Vin- 
cenza, poważna Gigia, wesoła Concetta; szędł 
powolnym krokiem stary Lorenzo,. ńiESZCZE- 


lej żebrak Zio Beppo siedział w łachmanach 
NA g j a szatań-| 
ska twarz Ferdynanda Cro... oświecona fèi- 
tastyczną barwą, migała tu i owdzie szyder- 
stwem i zwątpieniem... dalćj, jeszcze dalej, iy 
szczał jakiś niewyraźny punkt, zakryty mro- 
kami tajemniczćj przyszłości... | 080-), 

I zbudziłem się nagle z tego snu gorączkó- 
wego, a powstawszy ż, posłania,., ujrzałem. 


jasne promienie porannego słóńca, padd- 
jace'przez wazkie okna'sypialni passażerskie- 


'go statku. Wszyscy towarzysze podróży byli, 


nowych krain, nieznanych mi ludzi i obycza- | już na pokładzieś poszedłem za niemi;s"a wi-| 


| 


śliwy, Giacopo, umierający Bartolomeo — da- |.; 


dok który się przedstawił oczom mojem pwy- 


nych i ogólnych niedostatecznych objaśnień „0 .0- 
Siągniętych korzyściach moralnych i, umysłowych 
w młodzieży ksżtałcącćj się jego kosztem. Czyby 
nie było użytecznem aby się nad temi „ostatniemi 
obszernićj rozciągało? .: Czyby.;ta nie było zgod- 
ném z pożytkiem -młodzieży, . aby wymienieni by- 
wali ci uczniowie, którzy: się moralnem wykształ- 
ceniem, zdatnością, pracowitością odznaczają.— 
„Pomoce udzielona: im -przez..współrodaków ręką 
że tak powiem moralnćj „osoby bo Towarżystwa, 
nie wstydem lecz zaszczytem być /dla*nich po- 
"winna,'i stać się bodźcem i zachętą do wywdzię- 
czenia się krajowi, który "się: nimi opiekuje, do 
'wywdzięczenia się, mówię, pominażając sobą liczbę 
moralnych, wykształconych iużytecznych oby- 
wateli.."e2 00 R AE PONO WĆ 
Jeżeli Towarzystwo chce 'zataić imiona tych 
uczniów, którzy się mnićj gódnyini jego pieczy 
okazali, nie mą żadnego powodu do zamilczania 
nazwisk tych młodzieńców, którzy. mu pociechę 
i chlubę przynoszą. Czas OE mło- 
dzież nasza przekonała, się, że nie stan. nie za- 
„możny, nie dobrodziejstwa od ,zamożniejszyc 
odbierane, wstydzą. i hańbią, pale złe ich użycie, 
ale skażone obyczaje, ghusność,  próźnowanie 
wstyd istotny, przynoszą. Czas jest aby wiedzia- 
łą że poszukiwaniem. udoskonalenia. moralnego, 
wykształceniem umysłu, nabytą: nauką, 'wytuwałą 
„pracowitością najlepiej dowiedzie, „Że kraj swój 
„miłuje, i że chce, mu się. „stać: prawdziwie, ugy- 


teczną. >ya! I ddor „daswelodtoso w 
piobolini : M na temycz” Abia sa sisse 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

„e 4,e "7 T. 4B W Y-a: o iaig 


„Kleck. á 0:14 j% Y1 A q leof x9'[ MIY 19 8 aid 
Londyn? Kwit etini a... Wedlug nage- 


Nieprzyjaciel który, gromadnie u- 


było 600, mie ponieśliżadućj szkody.. Spokojność 
już następnie nie. była zakłócaną, wydbęją eli, 

Paryż 6 Kwiet nt.a. Moniteur donosi, 
że Cesarz otrzymał, zawiadomienie. urzędowe, 
przyjściu na świat córki xięcia Fryderyka Karola ` 
pruskiego. OOOO Ben wa ba 

Kopenhaga 6 Kwietnia, Postano- 
wieniem królewskiem z dnia;30 Marca,. zakład o- 
płaty cła na Sundzie ; został ogłoszony jako zwi- 
nięty od.dnia. 1 Kwietnia m. b..; „(Prus St. Anz.) 

- sladu Niostoblttwdh pady dg1632H 
— Do sądzenia morderstwa popelnionego za 
nagrodził sowicid wszystkie: trudysi uiiepoko- 
„ja. wezorajsżćjsinocy»:uliejsa ob qmojumyssł 
„eo Najpiękniejsza opogoda: jaśniała :wpowie- 
-trzu, zaledwie podnoszączię 'z łona wód;słoń- . 
-ee ozłociło różowa, barwą rozkołysane złek- 
ka fale; Adrjatyku; a.pośródsspokojupłynące- 
go dokoła, podniósł: się do nieba wdźięczity 
chór majtków nucących poranną modlitw ęći 
Przed nami rysowały się'w mgleóddalenia, 

„niewyraźne 'jeszcze kształty = portowego mia- 
sta Tryestu. sghozigh onoj ddsujw 
Í Os X3iNDR) — 
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"Na tych wyrazach zakończę niniejszy WY- 
jatek. Aie szeżegóły podróży mojój CA 
jące Niemcy, Xięztwo Poznańskie, pełną ży- 
cia i wesołości Francję, zbyt się różnią od po 
-90i410)34 HIGI DU H iy Soig SiS D m 
wyźćj skreślonych wrażeń, ECO 
potrzebę, przedłużenia i i tak zbytrózciągłego 
wyjątku. A żrósztą czas ustąpić „Notätkom po- 
dróżyć miejsca dalszemu ciagowi „NOEF beż- 
sané w ORAR Prduiajdzówó pisma; tak jak 
ustępują one pod każdym względem w hierar- 
literaekićj, znakomitemu utwórowi autora 
„„Kataleptyka.* „aabowboq 


AGIYJBR „A91WIOŻOJ 913 YRAWIWOTBICBA Í 


—— 
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, sądem angielskim staje cudzoziemiec o podobnąż 


DEC AE AGO | KK 


granicą, według aktu IX Jerzego IV, rozd.'7, try* 
bunały zwyczajne nie mają kompetencji ina ten 

cel musi być mianowana specjalna kommissja. To 

właśnie dopełnionem zostało dla processu Bernar=' 
da, który się w:piątek rozpocznie. Lord najwyż- 
szy sędzia Camipbell, przemówi przy otwarcia do 

wielkiego sądu przysięgłych, który umyślnie do 

tćj sprawy został zwołany. Jeśli sąd przysięgłych 
oświadczy, Że skarga jest uzasadniona, dalszy ciąg 
rozpraw nastąpi w poniedziałek. Według wyrze- 
czonego powyżćj aktu parlamentarnego, główną 

kwestją będzie rozstrzygnienie, czy oskarżony bę- 
dący francuzem, może być uważany w tym przy- 
padku jako poddany królowćj angielskićj. Nieraz 
Już zdarzyło się że jaki anglik został przekonany o 
popełnienie morderstwa w obcym krajuina śmierć 
skazany, ale o ile wiadomo, pierwszy raz przed 


zbrodnię obwiniony. Oskarżenie zarzuca Bernar- 
dowi że miał pierwszo-rzędny udział w zbrodni 
rozmyśliego morderstwa; inne punkta oskarżenia 
mówią, że Orsiaii inni mający udział w zamachu 
14 Stycznia, byli winni morderstwa i że Szymon 
Bernard był współdziałaczem przed czynem (ac- 
cessory before the fact), ponieważ występnie do- 
pomagał sprawcom i dostarczał im środków do 
spełnienia zbrodni, Według aktów li 12 Wi- 
ktorji, rozd, 16, pomoenik przed czynem ulega tćj 
samćj karze co główny winowajca, tak więe Ber- 
nard jeśli zostanie uznany'winnym, skazany  bę- 
dzie: na śmierć. / Oskarżenie prowadzone będzie 
przez jeneraliiego prokuratora, tudzież p. Wełs=' 
by, p. Bodkin i p. Clerk; p. Edwin James Q. ©. 
(królewski radca, Queens counsel), p. Sima, pan 
Shigh i p. Stobell bronić będą oskarżonego. Pan. 
James otrzymał zawiadomienie, że kórona chce 
żądać jego usług, ale ponieważ poprzednio podjął 
się obrony oskarżonego, widział się zatem zmu- 
szóńym odmówić. żądaniu korony, co wywołało 
rozmaite uwagi między, adwokatami, Zdaje się, że 
radca królewski według dawnych praw i sądo= | 
wćj etykiety, nie powinien się podejmować obro-, 
ny oskarżonego, bez otrzymania poprzednio spe- 
cjalnego pozwolenia od panującego i w -dawnych: 
czasach; adwokaci posiadajacy ten wysoki stopień 
zwykli byli podawać formalne prosby'0' takie u: 
poważnienie; w ostatnich eżasach zwyczaj ten zó- 
stał zarzącońy:” w 9300 gi 
Jul v A AZizllgow Pi fsb pobreowią 
-Wiedeń Kwietnia. Od' niejakiego czasu bie” 
gaja po'rozmaitych dziennikach pewne pógłoski6 
bliskich sferach administracji. Mówią że jeńeral-- 
ny gaubernafof Węgier, arcy-xiąże Albert chce o- 
puścić tę pósadę, na którćj : ma, być zastąpiony 


przez prezesa rady państyya,arcy-xięcia Reinera, -|, 


Tyle jest tylko prawdy w;całćj tój pogłosce, ze 
arcy-xiąże Albert: otrzymał urlop na,cały rok dla, 


poratowania swego zdrowia i zdaje/się;-'że jene+>), 


rał Haller-przydany ad /atus xięciu Albertowi, za- 
stępować zie przez czas jego nieobecności. 

Pówiadauo że jenerał Baron” Kempet naczelnik 
polieji i żańdarmetji zastąpić ma arcy-xięcia Rei- 
nera w prezesostwie rady państwa, „albo uda się 
do Wenecji aby objąć komendańturę wojskową 
wakującą po, Śmierci jenerała jazdy hr. Gorzko- 
wskiego. Ta nowina jest równie, bezzasadną jak 
poprzedzająca, Komendatura „w Wenecji przez, 
znaczoną jest jak zapewniają jenerałowi hr. Degens 
feld należącemu do kancellarji eentralnćj Jego Ce-. 
sarskićj Mości. Co„do' zamiarów. usunięcia się 
przypisywanych jenerał-gubernatorowi królestwa 
lombardzko-weneckiego, możemy zapewnić, że to 
Jestezysta bajka: Arcy-xiąże' Ferdynand Maxy- 
miljan:' znajdujący się obechie "w Wenecji wraz 


z arcy-xiężną Charlotta, powróci wktótce dò Me: |' 
A Wanu Y A A 4 
s dy ; } 


djalana:" olipa egy 
Paryż 6 Kwitlnid.. Ciało prawodawcze. wysłu:. 
chało dziś z nądzwj czajną uwagą projektu prawa. 
wzglćdEm Obry nich bu aga PPOJ SKU prawa, 
Bo, DY MICH, budowli, które, mają zmię” 
w TA OLG mie mające równego... Nie ma. 
wątpl WoSCL, Ze prawo: to pomimo szemrań repre, 
zentantów., niektórych: departamentów, zostanie 
zatwierdzone, niezmiermą większością. A rr 
Po tem prawie przedstawione zostałojinňe tyż © 


GÀ 


cząęę się wsparć i pensjirdla ofiśrzamachu /dnia | 


} 4 Stycznia dalćj prawo o użyciu fundaszu: upó-: 
saźenią „armjiii nakóniec «prawo co powiększeniu: 
pasji nauczycieli elementacn rch. « Widzimóyę że” 
Er Pa OSY ME JST SA a gofowe 
ue tózćję id Się. Wczoraj, w, Anil aaa, WEI 
m zostało że >osiędzenia srode GTIN > erą 
dazgzpiys"© PAS 02 ko: OE EA 498 
tyborów. z trzech-okręgów-paryxk 
kirin: 9 zas180/4 4 „10 

Em dpeyżniee twoj 
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"au md. Bergei s 


s | =oMamy listy z Bukaresztu ż 26 marca: 


x 


; Z 
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mamy jeszcze dokładnych wiadomości: Jako kan: 
dydatów ' rządowych wymieniają tylko pp. Elek 


właściciela giserni, który może sięspodziewać po- 
parcia ze strony robotników, p. Levy sędziego 
trybunahi handlowego i p. Perrot który podał się 
o dymissji jako” mer okręgu 8go aby wystąpić 
ako kandydat niezawisły, ale zapewne przyjmie 
kandydaturę rządową. Oppozycja wymienia do- 
tąd tylko p. Bethmont i Jules Favre. 
Marszałek Pélissier, wyjedzie z pewnością w po- 
niedziałek do Londynu. | | 
Z Hiszpanji donoszą: o odwołaniu lorda How- 
den z tamtejszćj ambassady, co sprawiło wielkie 
wrażenie „w. stronnictwie liberalnem, zapowiada 
bowiem zmianę polityki angielskićj względem Hi- 
szpanji. Zamierzają tam pożegnać lorda Howden 
głośną manifestacją. í 
Zdaje się;że pogłoski o niezupełnie dobrowol- 
nem podaniu siędo dymissji p. Haussmann prefe- 
kta Sekwanny, były bezzasadnym postrachem . 
; ‘(Indépendance Belge). 
— Nieotrzymaliśmy dotąd textu ostatnićj noty 
hr. Cavour do gabinetu neapolitańskiego, ale dzię- 
ki stanoweżym wiadomościoin otrzymanym z Tu- 
rynu, znamy i możemy skreślić jéj ducha, chara- 
kter i cel. . Ten ważny dokument dyplomatyczny 
kancellarji sardyńskićj, może być pod pewnym 
względem uważany : jako. adnowienie, programu, 
który sobie nakreślił Piemont względem stosun 
ków swoich z innemi państwami włoskiemi. Choć 
szczerze pragnąc żyć z niemi w dobrem poroza- 
mieniu, rząd króla Wiktora-Emmańuela chce, że- 
by one nie myliły się względem powodów jego u- 
miarkowania, którego tyle dał dowodów, ilekroć 
jakie nieporozumienie powstało w ostatnich la- 
tach, między jego i ich polityką. Pan Cavour za- 
jąwszy się z całą energją sprawą statku Cagliari, 
i uczyniwszy ją kwestją utrzymania lub zerwania 
stosunków dyplomatycznych między. Piemontem 
i Neapolem, ehciał dowieść, że zarzuty rewolu- 
cjonizmu, czynione tylokrotnie jego rządowi, nie 
przeszkadzają mu do utrzymania praw . Piemon- 
tu i jego poddanych, chociażby ceną największych 
Giran ee i 
| Politycy nasi widzą wyraźnie, że droga na któ- 
ra zdaje się chcićć wejść, gabinet. neapolitański, 
musi;.doprowadzić do głośnego, zerwania dyplo* 
matycznego między.dwoma rządami, a. zerwanie 
to pociągnie za sobą niezwłocznie bardzo smutne 


' następstwa: >W «niektórych kółkach starano się 
„dowodzić, że gabinćt sardyński postępuje w 'tój 
_sprawie-wedłag wyłącznie właśnegó natchnienia. 


jadomości które możemy uważać za pewne, po- 
zwalają nam wprost przeciwnie sądzić. (rabinet 
francuzki równie jak angielski, potwierdziły kieru- 


r. 
a 


nek postępowania przyjęty przez hr. Cavourw tćj 


„nieszczęśliwćj sprawie. 


| Dla tego oczekujemy tu z wielką niecierpliwo- 
ścią wiadomości względem systemu politycznego, 
na jaki zdecyduje się gabinet neapolitański w: obec 


' formalnych żądań gabinetu turyńskiego. Dziś zra- 


„na sprzecznie z, wczorajszemi ,przypuszczeniami, 
„objawiano; powszechnie nadzieję, że:,król Ferdy- 
nand zgodzi.się na wprowadzenie w tę sprawę du- 


„cha pojednania i roztropności,. co "mu rzeczywi- 


ście jego, położenie 'polityezne nakazuje. d Należy 
jednak nie oddawać się «przypuszczeniom 'i cze* 


u 6 Gt 


skać pewnych wiadomości, na*których mam dotąd 
z ywa AN i q5b3 i ! ; 


Kom- 


missarze rożdzielili międży siebie wewnętrzne re“ 


formy. Sir Henry Bulwer przyjął na siebie zbada: 


mie ważhćj niezmiernie kwestji kldsztórów (imona- 
ster) krajowych i ceudzoziemskich (należących do 
świętych miejsę i do żakonów w Tessalji); p. Ba- 


le zarządu sprawiedliwości, co jest nadzwyczaj 
‘ważną kwestją. Dotąd jednak kommissarzę nie 


„mogli.się zgodzić. względem, reorganizacji admini 


i 


słraeyjnéj, Jakaby należało, wprowadzićsżsis msi 


'matefjałów/w'krajaj a sądzą, że szukać ich 
cą, byłoby bardzo szkodliwem. 


KA CFI 426 AJ YB SR sd 
teszt W jak najkrótszy m gzasie, 
) sotslń 16 mia 


(siużoiwA $ 


"zyli zajmuje się reorganizacją sądownictwa i wo-- 


Jedni utrzymują, Że Multany.i „Wołoszczyzna 
„nie są jeszcze-dostatecziie przysposobione do przy- 
„jęciainstyticji,i któreby *póstawiły je” na' równi 
{izi krajami ucywiłizowanenii; *dradzy * cheieliby: 
ziąć się'ostro 1 źreformować do gruntu. ale przy- 
ają, że nie ma "dostatecznćj obfitości” dobrych 
zagra- 


>) że jako pafiający, xiaze 
Instrifkcje otrzytiane: w; dniu 15 marca przez iba j 

mmissarzy, 0d ich właściwych rządów, zalecają 
im przyśpieszónie postępu ich prac, aby kommis- 
sja mogła ukończyć swój rąport i opuścić Bukas 


„stwo żeglugi frańcuzko-dunajskićj skończyło się 
na'niczem, Jego ajenci' w Xięztwach zostali juź: 
odwołani. Za to znowu słychać o Towarzystwie 
kilku bogatych negocjantów Ibraiłowa i Galaczu, 
którzy: chcą swoim kosztem zbudować 'kilka stat- 
ków parowych do żeglugi przybrzeżnćj między 
Orsową i Gralaczem. Ten projekt jest daleko pra- 
ktyczniejszy, ą'zatem i daleko więcćjma widoków 
przyprowadzenia do skutku, niż olbrzymie plany 
Towarzystwa francuzko-dunajskiego. 

— W świecie dramatycznym żywo zajmują się 
przyszłym teatrem xięcia następcy tronu, który 
ma być zbudowany na placu Chatelet: i którego 
zarząd objąć mają pp. Dennery i Hostein. Towa- 


„rzystwo obywatelskie pod kierunkiem p. mera 4go 


okręgu paryzkiego, utworzyło się w'eelu exploa- 
tacji tego teatru, z kapitałem 6 miljonów franków. 
Sala tego teatru, jak zapewniają, ma pomieścić 
8,000: osób. i i 

— Sławne, starożytne, dwunastego wieku się- 
gające opactwo: cystersów, w: Senanquez pod 
Gonder w departamencie Vaucluse, zostało przez 
ojca Berroin odbudowane i obsadzone zakonnika- 
mi zgromadzenia cystersów. Ruiny opactwa zo- 
stały ojeu: Beroin darowane, 'a pieniądze potrze- 
bne na odbudowanie, zebrał on z dobroczynnych 
składek. 

— Projekt prawa o fabrykacji kapiszonów, u- 
legł znacznym zmianom w kommissji Ciała prawo- 
dawczego i powszechnie sądzą, że skończy” się 
na monopolizacji tego fabrykatu, ponieważ sku- 
tkiem proponowanego wysokiego podatku, tysiąć. 
kapiszonów, które dotąd za półtora franka prze= 
dawano, będzie miało kosztować 18 odo 14'fran- 
ków, kiedy tymczasem wyrób ten w innych kra- 
jach pozostanie w dotychczasowćj cenie. Prócz 


tego, każdy fabrykant musi się. zobowiązać do: 


wyrobienia. 100 miljonów sztuk,” podatek /kwar- 
talnie z. góry opłacać i ulegać wszelkim'przepisóm. 

władz celnych. ; W takim stanie rzeczy, żadna fa- 

bryka prywatna utrzymaćby się nie.mogła i fabry- 

kacja kapiszonów popadnie zupełniew ręcerządu, 
go. też, jak się zdaje, . jest właśnie zamiarem mini- 

stra spraw wewnętrznych, 


— Między licznemiprojektamipraw,.które wo- 


statnich czasach przedstawione zostały członkom 
Ciała; prawodawczego, znajduje się także; projekt 
tak zwanych warrants, iastytucji.zalieczeń na wy= 
roby, rękodzielnicze i wszelkie towary; składane 
na depozyt w składach rządowych.. Prawo to ma ; 
dzielić się na. dwie „główne części: , pierwszą  ty- 
czyć się.będzie towarów, złożonych, w: omagazy- 
nach, draga zaś publicznćj przedaży, en gros. to- 


'warów. Swiat handlowy niecierpliwie czeka za-, 


prowadzenia tego angielskiego urządzenia. 
Prefekt, departamentu Lot i, Garonne, wydał,o- 
kólnik do podprefektów i merów,  załecający im. 
aby się starali ile możności ograniczyć liczbę ka- 
wiarnii handlów win, ponieważ, takowe przede « 
stawiają ważne niebezpieczeństwa dla, publicznćj 
moralności i spokojności, a nawet spokojności i 
szczęścia rodzin są szkodłiwe. i 


` — Spodziewamy, się w, Paryżu xięcia Terceira, 


który. jak wiadomo,otrzymał od króla.portugal-. 
skiego”polecenie udaniasię-do Berlina, dla repre= 
zentowania tego monarchy; przy dopełnieniu uro- 
czystego aktu zaślubin i przywiezienia do Lizbo- 
ny nowćj królówćj portugalskićj, © (Inä, Belge) 
KAND Wła 


| Wtych dniach dopiero dowiedzieliśmy się, że 


' paroplyw vu, wiozący „pocztę z Kalkuty, „rozbił 


gię w dniu Tótym lutego'o 12ście mil od Trinco- 
maleć na szczęście przynajwnićj wszyscy passazże- 
rowie i osada zostali: ocaleni. «Statek Ava wiózł 
znakomity ładunek indygo i jedwabiu przęszło 
'500,000 fst. w srebrze, w 500) skrzynkach, z któr 
ych tylko. 125 ocalono, vobawiają się, że „Tesa 
ównie. jak ładunek pocztowy, 
done. sise Zórsokinżokigy' 
| sie. siasysidudogzW o. aa a 
| Piszavz Wiedniasdo: Alla Zeitungi 000 wo 
| | Układy między Kamak Bled dim ikona ssarzem 
czarnogórskim nie: są prowadzone JUBZĘ GOW NIE, 
tylko poufnie. Wielki wezyr Ali PPE chciał 
wejść w jawne stosunki dyplomatyczne z xięcien 


(ndep,iBelge) 
do. a olog 551950! 


będą zupełnie straz., 


'Ipanielem. Dowiadujemy. Sie w tym przedmiocie: 


iastępujących lszęzegółóW. X. Dani] oświadczył, 


aogóry na 


í dosciom Tlercogowiny i paszaliku Scutari dózwo- 


'Bertdy, gotów jest'użnać 
ina zwierzehiość sułtana dla innych do Czar” 
i leżących nahji, jeśliby niektórym ludz" 


lonem zostało, wejść z. Czarnogórą w związek kra- 
"AS "A è LWRIZY N, , I 
jowy,.. Kemal Efendi został upoważnióny do o=, 

| EILEEN, przygo. ABMA nah prd 5 vena Si a E TILOS SNOSI 
nosza- naim-także-z-Bukaresztu, że Fowarzy- świadczenia, 4e-Porta przychyłi-się do życzenia 
2 — BBI Bi BSE ; — 0BWOAL BaWID 


xięcia IDanielaci przystanie - na odstąpienie" okręż=| pięknych utworówrattystycznycłh:: o» ragi 
| -Ji Zmyoski iT. Tabachipojmując dobrzeri ważnóść! 


gów posiadających: granta orne iopaśtwisbapitu= 
dzież -gdzieby można było połów ryb zaprowadzić, 
ale tylko podstakim warunkiem; że nowe granice 
Czarnogóry / zostaną <dokładnie'uregulowane i'że 
xiąże wejdzie sw takie stosuńki z Portą;'w:jakich 
Serbja względem nićj pozostaje. Prawa utrzymy- 
wania swego'wojska w Czarnogórze; Porta z:gó- 
ry zrzekłarsię. Dwa poselstwao przychylne xięciu 
Danielowi w Koastantynopolu; miały*prawo'spo- 
dziewać:się; ze tenże; przyjmie tak korzystne wa- 
runki. Z razu senat czarnogórskigotów był radzić 
xięciu ” Danielowi przystąpienie; do'pokoju. ~v Ale 
prezes isenatueMirko; brat xięcia, którego jedyny 
syn znajdujący”się: na wychowaniu'w jednym in= 
stytucie'w Paryżu, ma widoki następstwa tronu 
Czarnogóry; wystąpił zstanowczą oppozycją prze- 
ciw spokojnie: usposobionym” senatorom. Xiąże 
Daniel w skutku tego przedstawił nowe warunki, 
które Kemal Effendi odrzucił w ultimatum, które 
jużcznajduje:sięw rękach xięcia Czarnogóry. 
(Preussischer St. Anzeiger). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

— Czytamy w'Ośt. Deut. Post: 

» Królestwo Dalmacji jest jedywym krajem kos 
ronnym austrjackim, w'którym terrytotjum au: 
strjackie wszędzie indzićj ściśle między sobą spo- 
jone i odosobnione, przerźnięte jest obeenie cho- 
ciaż drobnemi cząstkami, albowiem wązkie pasy tu- 
reckiego lądu przecinają brzeg adrjatycki w dwóch 
mianowicie punktach, raz na kanale Narenty pod 
Kleck, a dalćj przy wejściu Bocca di Cattaro pod 
Castelnuovo. Oba wgięcia należące do 'Pureji, od- 
dzielają ziemię dawnćj rzeczy-pospolitój. Raguzy 
od właściwego królestwa dalmackiego i Albaniji 
austrjackićj, to jest okręgu Qattaro. Ta przerwa 
granicy byłaby mogła niewątpliwie zostać usunię- 
tą, kiedy Austrja w r. 1814 objęła na nowo w pó- 
siadłość królestwo Dalmacji. Nie wiemy dla cze- 
go wówczas zaniechano postarać się 0 właściwe 
uregulowanie granicy: To pewna że sprawa o te 
dwa kawałki brzegu, nigdy nie doszła do uregu- 
lowania między Austrją i Portą, chociaż kilkakro- 
tnie prowadzono negocjacje. w tym przedmiocie. 
W końcu Austrja zawarła ż Portą umowę, żedwa 
wymienione terrytorja nadbrzeżne, nie będąużyte 
nigdy na właściwy zakład portowy, a szczególnie 
militarny, że zatem one stanowić mają mare clau- 
sum. W skutku zawichrzeń w Hercegowinie i zer- 
wania pokóju z Czarnogórą, Porta w ostatnich 
czasach otrzymała od Austeji zezwolenie ódstą- 
pienia wyjątkowo od ogólnych zasad, zapewnia- 
jąc zarażem że wypadek ten nie będzie mógł być 
uważany za przykład i zasadę na przyszłość. Au- 
strja, z przyjacielską gotowością zezwoliła na 
ten wyjątek i kilka okrętów tureckich może zawi- 
nąć na kanał Narenty dla wylądowania wojska. 
Austrja pożwoliła także Porcie wpływać z okrę- 


tami prowiantowemi na Narentę, który to kanał | 


aż do Meteówich należy do austejackiego terry- 
torjum i spławny jest dla statków do 100 tonnów 
objemu. Tym sposobem Porta będzie mogła zła-' 
twością transportować swoje potrzeby wojenne 
aż do Mostar. (Neue Pr. Zeit.) 


Do N EESIENRA,. 
PROSPEKT 
WYSTAWY NIEUSTAJĄCE 


SZTUM PIĘKNYCH 
URZĄDZONEJ Z ZEZWOLENIA RZĄDU 


POD KIERUNKIEM 
I GUWPOJEL Z W WABOGRŁ, 

Zamiłowanie Sztuk Pięknych upowszęchnło się 
obecnie w całćj Europie. Wsżędzie ich zbiory uzu- 
pełniają się 1 wzbogacają. Chwalebne współzawodni: 
ctwo podnosi się między miłośnikami sztuk pięknych 
1ozszerza pole juź otwarte do współubiegania się 
artystów. Nieustające wystawy, urządzone we wszyst- 
kich głównych miastach Európy, służą im za przewo- 
dnika, przychodzą 'w pomoc posiadanym wiadomo- 

ściom. pomnażają ich wspomnienia. 


W sprawie przyjaciół sztuk pięknych i wszystkich | 


Pragnących ~ kształcenia się, J. Zmyoski i Tabachi, | 
przędsięwzjęji urządzić w Warszawie. Wystawę nieu- 
stającą przedmiotów. Sztuki (na tychże zasadach co 


unst- Vereinij w całych Niemczech) odpowiadającą po- |; 


trzębie i życzeniom tutejszego kraju, 

Urządzenie tėj instytucji nastąpi z największą tro- 
skliwością i dołożymy wszelkich usiłowań, aby przed- 
mioty sztuki, wystawione pod sąd publiczności, zali- 


czone żostały przeź wszystkich znawców do rzędu | sowaniu, 


W drukarni J. Ungra. 


— © — 


przyjmowanych na siebie obowiązków:i odpowiedzial-; 
ność jąką zaciągają, starać, się będą jak -najusilniej, 
wy wiązać się. z. całą sumiennością z czynionych przy, 
rzeczeń i odpowiedzieć. oczekiwaniu, .powszecbnemń | 
w tém wszystkiem, co się ściąga do dzieła tak, wiel- 


kiego żnaczenia: od tego oni zaczną; taki będzie ,cel | 


wszystkich ich usiłowań. TA 
Dla tem skuteczniejszego zapewnienia. pomyślności 
tćj nowój instytucji, otwierają abonament róczny, . stô- 
sownieł do załączających się przy niniejszym prawideł. 
Warszawa, d. 1 Marca 1858 roku. M 
J- IMYOSKI et T: TABACHI. 
Odpowiedzialni Zarządzający * 
Wystawa Nieustającą Sztak Pięknych. 


PRAWIDŁA 
WYSTAWY. NIEUSZAJĄCH, 


w Warszawie, 
URZĄDZONEJ Z.ZEZWÓLENIA RZĄDU 
POD KIERUNKIEM > 
do ORTON i A, WADĄGCI | 
i Wystawa nieustająca Sztuk Pięknych w. Warsza- 


wie otwiera się dla PP, Abonentów. z dniem ł marca 


1858 roku. 

2. Urządzając takową wystawę J. Zmyoski i T. Ta- 
bachi mają na celu: 

d Podać tutejszej Publiczności możność bliższego 
zapoznania się ż dziełami sztuki, jak niemnićj nastrę- 
czyć Artystom tak krajowym jak i żagranicźnym, spo- 
sobność okazania tą drogą utworów swoich i ułatwie- 
nie im zbytu onych. 

b: Nabywać predmioty sztuki, które przez corocz= 
ne losowanie, rozdzielane będą pomiędzy PP. Abonen+ 
tów wystawy. 

3.. Abonament składać będą PP. Abonenci piewszej 


„i drugićj kategorji. 


a; Abonenci pierwszćj kategorji. płacą . rocznie 40 


, rubli srebrem. 


Otrzymują bilet wolnego wnijścia na wystawę przez 
rok cały 1 dwa bilety do.losowania odbyć się mające- 


rgo w miesiącu grudniu roku 1858. 
Każdy Abonent pierwszćj kategorji posiadający |. 


przedmioty sztuki tak starożytne, jako też nowoczesne, | . BĘ 
) ciągane wernixem - 


ma prawo umieszczać takowe na Wystawie i poruczać 
sprzedaż onych. i | 
Abonenci pierwszej kategorji ponoszą koszta prże- 


syłki i odbioru wszystkich przedmiotów, które zeclicą ' 
aby znajdowały się na wystawie, w celu samego tylko ' 


okazania lub sprzedaży. 

b) Abonenci drugićj kategorji płacą rocznie 6 rubli 
srebrem, 

Otrzymują bilet wolnego wnijścia. przez rok cały, 


tudzież jeden bilet do losowania wyżćj wzmiankowa- | 


nego, 
pt wnosi się podług woli PP. Abonentów, 
albo jednarazowie, albo w dwóch ratach, to jest: poło* 
wa przy wpisaniu się, a druga połowa od i-go do 31 
Lipca. , 

Abonenci, którzy nie wniosą drugićj. połowy, tras, 
cą prawo do wygranćj, mogą atoli uczęszczać na wy- 
stawę aż do końca roku. 

4. Połowa  fundusza uzbieranego z abonamentu 
obydwóch kategorji, przeznacza się na kupno przed- 
miotów 'sztuki, do losowania należyć mających. 

5. Panowie Professoruwie Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie, wspólnie z takąż liczbą pp. abonentów, 
uproszeni będą przez J. Zmyoski i T- Tabachi, owska- 
zanie, które mianowicie przedmioty mają być zakupio- 
ne do wyżćj wymieniońego rozlosowania. FAT 

6. Pierwszego dnia każdego miesiąca J. Zmyoski: 
i T., Tabachi ogłaszać będą przez gazęty o wysokości 


,summy zebrąaćj z abonamentu i użyć się mającćj na; 
„kupno dzieł sztuki, przeznaczonych do losgwania. 


Wybór zaś tych dzieł dokonywanym będzie na. ża- 
sadzie artykułu, 5; ana kupionych;przedmiotach będzie 


„umieszczony napis: .,, Własność PP. Abonentów 1 12 ka- 


tegorji. Losowanie w miesiącu Grudniu 1858 'roku'*. 

7. Druga połowa całkowitego dochodu z obydwóch 
abonamentów przezoacza się ha ogólne utrzymanie 
wystawy. r 

8. Przedmióty do losowania. przeznaczone, przed 
każdem ciągnieniem, w osobńćj sali wystawione będą. 

Pó wylosowaniu, numera wygrywające ogłoszone 
będą we wszystkich gazetach Warszawskich. l 

Każde losowanie odbędzie się: według form przy 


jętych i pod dozorem władzy właściwej. 


9. Bilet wolnego wnijścia służy tylko sąmemu p. a~ 


bonentowi; którego nazwisko na: nim wyrażone będzie. fx 


10,. Ogólna lista. pp. abonentów kilka razy do roku, 
ogłaszaną będzie. 
11, Przedmioty wygrane, po które wygrywający nie 


„zgłosi się w ciągu roku jednego, staną się własnością 


pp. abonentów i wejdą w skład przedmiotów następ- 


nego losowania. 
12. PP. Abonenci, którzyby nic nie wygrali przy lo- 
otrzymują rycinę, albo litografię, albo: przed- 


miotplastyczny.. /1 ogosiel ZI nbis gu Ibaw „goi18TQ 
113. Uczniowie Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie” 
i pfl artyści.mieć będą wolne wnijście na wystawę; nie” 
ulegając żadnej «opłacić. o WRT h- 5inenEN 
; -14 Wszelkie czynności dotyczące ogólnego: zarząduł 
„wystawy, załatwiają. J..Zmyoski i/Tabachi, którzy. sa-: 
mi wyłącznie, są odpowiedzialni zato przedsiębierstwo« 
Zastrzęgają., dla siebie samych; podpisywanie, wszel- 
kich. aktów pod firmą J. Żmyoski i T. Tabachi. , 
15. Korrespondencja,J. Zmyoski i T, Tabachi z pp, 
artystami będzie jawńą dla wszystkich pp. abonentów 
aby przekonać się mogli 6 dobrćj wierze przedsiębior- 
ców we wszelkich ich“ stosunkach, cò przytem będzie. 


| tem większą rękojmią dla osób życzących nabyć pou- 


fnie który z przedmiotów wystawy. 
| (16. Zarządzający wystawą, zaassekurują swój zakład 
od strat z pogorzeli. z 
i Prawidia dotyczące pp: Artystów. BZ 
17. Wystawanieustająca Sztuk Pięknych w. Warsza 


| wie odnawiać się będzie kilka razy w ciągu roku. 


Przedmioty sztuki nie mogą więc być zwracane pp, 


| Artystom wprzód, jak po czterech przynajmnićj miesią- 


cach okazania ich na wystawie. ; 
18. Przy sprzedaży każdego przedmiotu wystawio- 
go, J. Zmyoski i T. Tabachi potrąca sobie po 50/4: 
19. Ji Zmyoski i T: Tabachi przyjmują ną siebie ko-- 
sztá dostawy i źwrotu przedmiotów na wystawę nade- 
słanych. > 
20. Każdy przedmiot przeznaczony na wystawę, po- 
winien być adressowany wprost na imie J. Zmyoski 
i Tabachi, z/załączeniem listu, obejmującego imie, na- 
zwisko i miejsce zamieszkania artysty, tudzież opisanie 


ne 


: przedmiotu do zamieszczenia w katalogu, oraz cenę i'a- 


dress dokąd ma być odesłany, w przypadku nie sprze- 
daży. i s j 
JA. Obrazy przesyłane na wystawę, powinny być ù= 


: pakowane w skrzyniąch i mocno przyszrubowane. De~ 


ski skrzyń powinny być dobrze sklejone, a szpary, 


| w nich oblepione papierem. 


24. Każdy obraz powinien być zapakowany W 0S0-. 


* bnćj skrzyni; ramy złocone mają być pokryte ramami. 
‘4 drzewa na czarno pomalowanego, Gdyby zaś kilka o- 
‘ brazów znajdowało się w jedućj skrzyni, powinny być 


zabezpieczone ód wszelkiego tarcia. Rogi ram mają być 


| owinięte papierem. 


23. Obrazy świeżo malowane nie powinny być po- 


24  Przesyłki,odbywać się mają farmanem lub zwy- 
i kłym pociągiem kolei żelaźnćj. 0% f 

25. J. Zmyoski.i T. Tabachi nie są odpowiedzialni 
; za przypadki, jakie trafić się mogą w czasie przesyłki 

26. O przesyłce dzieł sztuki, wielkich wymiarów lub 
nadzwyczajnego ciężaru, mają być poprzednio zawiądo- 
miani J, Zmyoski i T, Tabachi, w;celu otrzymania ich 
„zgodzenia się na to. 

27. Nie ogranicza. się ilość przedmiotów sztuki, któ- 
re każdy artysta mocen jest przesyłać na wystawę. 

28. Wszystkie listy adressowane do wystawy Sztuk. 
Pięknych, powinny być frańkowane.- ; 

29. Cena każdego przedmiotu wystawionego, a prze- 
'znaczonego no sprzedaż, powinna być 0 ile można naj- 


„ umiarkowańszą, dłą ułatwienia jego nabycia. 


- (Ner 155. — 4.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY, 
Bogucki Hen. ob. z Łask 


obyw. z Paryża nr. 625, 


nr. 625, Cieszkowski Xaw. 


ob. z Susk nr. 625, Dre- 


wnowski Symforjań /obyw. 


"z Łomży nr. 586, Guziński 
"Ant ob. z Lubiec nr. 391, 


Jabłoński Adam /obywat. 


iz Włodawić ur. 476, Ko: 
szłowski "Apolinary obyw. 


z /Więckowie mr. 623; 


«Kwiatkowski Aloizy obyw.: 


iz Goliny, nr. 584,  Mazo0=. 


„wiecki Alex, ob, z/Łęki nr. 
„556, „Mrowińscy; Stanisław. 
i Felix ob. z Brzezna nr. 
„584, Ożarowski Stanisław 


hr. z Pietkowa nr. 4254, 
Pląskowski Fel. ob. zJeżo- 
wig” BR 556, Straszewski 


“Romuald! ob. z Rószkowić 
Pnr. 625, Turski Xaw. ob. 


z Siilinierzyc ni. 634, Tar- 


'czałotóski Henryk obyw. 
z Moókran hr. 584. Takie" 
SLucjan obyw. Z Rykał nr. 
/1535, "Butkiewicz Kazim. 
= Wezoraj: statkiem parowym Niemen odpłynęło 


, Anastazy ob, do : 
„Młodzianowski Fran. ob: do: * 


Nkarzyński Zygm. lekarz: 
z Krakówa nr. 625.  . 
WIJECHALI Z WARSZAWY. 
Alexandrowicz Jan ob. 
do Lublina, Budzyński Al. 
ob. do Żytotnierza, Bardz= 
ki Fel. ob. do Glinik, Do- 
mańskt Edm. ob. do Kur- 
dwanowie,  Grabówiecki 
Florjan ob. do' Daszyna, 
Karwowski Lud. obyw, do 
Czechówki, Koskowski Wim 
ob. do Makowa, dempicki 


Mławy, 


Płoniawy, Szepietowski Fel. 
ob. do Krzeczkowic, Szy- 
dłowski Edw, ob. Za-Riar 
doryża , Sieńkiewiczowie: 
Adolfi Józef «ob. do Błę- 
dowa, Skarbek Karol, br. 


do Woli Drzazgowćj, Wy- 


siekierski Boles. obyw. do 


Rudzik: Ozosnówska Marja 
hr. do Krakowa, 


na dół rzeki Wisły osób. 23, zaś statkiem Narew przy- 
„płynęło zgóry osób 17, a statkiem Płock z dółu 


osób 56. 


TEATR WIELKI. Jutro: Mauprat (P. Trapszo 


przedstawi rolę Bernarda). 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Przebudzenie 


| stę Iwa. Odludki i poeta. 


— Wolno drukować, — Warszawa dnia 31 Marca (12 Kwietnia) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobies: c zański. 


